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Chcąc przypomnieć poprzednie KONFRONTACJE 
MŁODEGO TEATRU, które odbyły się w terminie 
17-21 listopada 1976 roku zamieszczamy wybra-
ne fragmenty publ ikacj i prasowych o naszym 
fes t iwa lu , o spektaklach, które mieliśmy okaz-
ję oglądać i imprezach towarzyszących. 
Publikujemy również w całości protokół jury . 

niewiczowi, dyrektorowi artystycznemu fest iwa-
lu i przychylności Rady Artystycznej d/s Tea-
trów Studenckich Rady Głównej SZSP, z sekreta-
rzem Rady, Ewą Łabuńską na cze le . Oboje w t e j 
chwil i biorą udział w pracach Komisji Kwa l i f i -
kacyjnej . . . 

- Dlatego nie mogliśmy się spotkać wspól-
nie . . . Wobec tego powiedźcie coś o Z ie ln iewi-
czu, jest to człowiek "nowy" w Lublinie. 

- Tadeusz Zielniewicz ukończył h is tor ię 
sztuki w Poznaniu, założył rodzinę w Lubl inie. 
Jego zapał porywa innych. 

- Na jakie kłopoty chcecie się poskarżyć? 
- Myślimy, że im b l i ż e j fest iwalu tym 

mniej ich będzie . . . 
- Powodzenia zatem, dziękuję za rozmowę. 

KAMENA nr 23, 14.X.1976 Stanisław Jan Król ik 

PRZED KONFRONTACJAMI MŁODEGO TEATRU 76 

SZTANDAR LUDU nr 262, 17.XI.1976 

Instytucja f e s t i w a l i j es t bezustannie 
krytykowana przez artystów studenckich czy ina-
cze j mówiąc młodą in t e l i g enc j ę . Dlatego ta za-
sada ma wyjątek dla fest iwalu teatrów studenc-
kich. 

- Jeś l i nawet pominąć istotną niezwykle 
okazję do konfrontacj i postaw, wymiany poglą-
dów nie tylko przez przedstawienia, ale rów-
nież w dyskusjach i rozmowach kuluarowych, to 
pozostanie niepowtarzalna okazja do szerokiego 
zaprezentowania tego, co dz i e j e się w teatrach 
Trzeba pamiętać, że niektóre zespoły dysponu-
ją małymi salkami a inne ze względów artysty-
cznych godzą się grać przed widownią ograniczo 
ną do ki lkudzies ięc iu osób. 

- Jedno mnie niepokoi. Już tylko na przy-
kładzie teatrów lubelskich widać zróżnicowa-
nie zainteresowań. Obawiam s i ę , że fes t iwal mo-
że sig stać swoistą WIEŻĄ BABEL, gdzie każdy 
będzie raó$ł swoim, tylko dla siebie zrozumiałym 
językiem . . . 

= Niebezpieczeństwo takie chyba nie i s tn ie 
j e . W końcu wszyscy zajmują się sztuką, konkret 
nie teatrem. Dodatkowym ogniwem spajającym bę-
dzie dyskusja nad modelem kultury soc j a l i s t y -
czne j . Materiałem wprowadzającym będą re f e ra -
ty zamówione u naukowców z kilku ośrodków uni-
wersyteckich. Liczymy na aktywny udział widzów. 

- Czemu lub komu należy zawdzięczać, że 
ponownie w Lublinie odbędzie się duża impreza 
teatru studenckiego? 

- Szczególnie dwu osobom. Tadeuszowi Z i e l -

TEN TOWAR SPRZEDAJE SIĘ SAM 

Jakkolwiek trochę reklamy nie zaszkodzi. 
Organizatorzy Ogólnopolskiego Festiwalu "KON-
FRONTACJE MŁODEGO TEATRU" 76, który zostanie 
zainaugurowany 18 bm. spektaklem krakowskiego 
kabaratu "PROTEKST" - ubrali drzewa przy A l . 
Racławickich w polietylenowe worki z napisa-
mi KMT. Napisy są w kolorach jadowitych,dob-
rze " b i j ą w oczy", więc na mieście rozważa się 
czy to zdrowe? Owszem, zdrowe jak na jbardz ie j . 
Jako, że jestem gorącym zwolennikiem z i e l en i 
mie jskie j / t e j z małej l i t e r y/ sprawę całą zba-
dałem i donoszę, że worki na drzewach są n ie-
szczelne na t y l e , że roś l iny mogą swobodnie 
oddychać, nie ulegając jednocześnie przez ię -
bieniom. Ponadto farba na po l i e ty len ie j es t 
fos foryzująca, więc świeci w nocy.użyteczność 
czego trudno obecnie przecenić. Ty le , j e ś l i 
chodzi o uzasadnienie zdrowotne i ekonomiczne 
środków reklamowych KMT 76. 

Nadchodzący fes t iwa l daleko mocniej utrwa-
l i ł się w świadomości lublinian n iż - weźmy -
obchody Międzynarodowego Tygodnia Studenta,co 
reklamuje za pomocą smutno zwisającego z bal-
konu "CHATKI ŻAKA" transparentu, który j e ś l i 
o czymś świadczy, to o f an ta z j i i plastycz-
nych kwalif ikacjach autora bynajmniej. Podobny 
zresztą zarzut dotyczy oprawy plastycznej 



i reklamy wszystkich odbywających się u nas 
imprez. 

Tym bardzie j , zatem reklama, która towarzy-
szy "KONFRONTACJOM", wydaje się godna uwagi. 
Jest ona oryginalna, śmiała, uwierzytelniają-
ca spore umiejętności grupy plastyków pracują-
cych w Biurze Organizacyjnym Festiwalu. 

/krk / 

SZTANDAR LUDU nr 263, 18.XI.1976 

WIOSNA JESIENIĄ 

KONFRONTACJE MŁODEGO TEATRU 

Zacznę od przypomnienia pewnego faktu i s t o t -
nego dla lubelskiego środowiska studenckiego. 
Rok 1969 - środowisko lubelskie za całokształt 
aktywności kulturalnej otrzymało ZŁOTEGO MASZ-
KARONA, wyróżnienie równoznaczne z zajęciem 
pierwszego miejsca w rywal i zac j i środowisk 
uczestniczących w IV Festiwalu Kultury Studen-
tów PRL /GONG 2 otrzymał Grand Prix MELPOMENA 
69/. Były również późniejsze sukcesy całego 

środowiska jakiGONGU-2. Były lubelskie wiosny 
teatralne. 

Dz i s i a j w Lublinie rozpocznie się - nie 
zawaLatn eię użyć określenia - wielka impreza 
kulturalna. Konfrontacje Młodego Teatru - f e s -
t iwal , który będzie konkursowym przeglądem stu-
denckich grup teatralnych z ca łe j Polski , już 
w chwil i obecnej posiada duży rozgłos na forum 
ogólnopolskim. Festiwal pojawia się na arenie 
kulturalnej w chwi l i , kiedy pewna część kryty-
ki usi łuje lansować pogląd o kryzysie w stu-
denckim teat rze , a nawet w ca łe j kulturze stu-
denckiej . Po ogólnopolskich imprezach - START, 
Łódzkie Spotkania Teatralne, Fama 76 - kiedy 
mówi eię o braku wartościowych dokonań artys-
tycznych, lubelskie konfrontacje będą próbą we-
r y f i k a c j i tych opini i i szansą stworzenia no-
wej atmosfery wokół teatru studenckiego czy 
nowej jego koncepcj i . 

KONKURS CZY PRZEGLĄD 
Charakter konfrontac j i , imprezy nowej w kalen-
darzu imprez kulturalnych, był przedmiotem 
licznych dyskusji w gronie zainteresowanych, 
wzięciem udziału w fest iwalu. Założenia progra-
mowe mówiły o konkursie, wiele grup wypowiada-
ło eię za wyłącznie prezentacją spektakl i ,zre-
zygnowaniem z konkursowego ścigania s i ę . Osta-
tecznie KMT będą miały charakter konkursu. 

Pozwoli to przede wszystkim wyróżnić spektakle 
prezentujące wybitne wartości ideowo-artysty-
czne. Regulamin przewiduje przedstawienia spek 
talcl i , które nie otrzymały wyróżnień na impre-
zach ogólnopolskich, j es t więc niejako nasta-
wiony na premiery lub nowe wersje przedstawień 
już prezentowanych. W konkursie bierze udział 
cała aktualna czołówka teatrów studenckich. 

Do konkursu zakwalifikowano następujące 
teatry: FANTASTRON i INFERNO z Krakowa, MAJA 
z Poznania, KALAKBUR-74 i EKSPOZYCJE z Wrocła-
wia, PRACOWNIA PARATEATRALNA s Gdańska, CASUS 
z Katowic. AKADEMIA RUCHU z Warszawy oraz tea-
try lubelskie: SCENA-6, SCENA PLASTYCZNA, PRO-
YISORIUM. 

Jak wiadać z powyższego zestawu fes t iwa l 
zapowiada się obiecująco. Aby fes t iwa l nie żył 
jedynie teatrem, organizatorzy zadbali o 

IMPREZY TOWARZYSZĄCE 
które będą również prezentacją młodych środo-
wisk twórczych. Imprezy towarzyszące przebie-
gać będą w trzech zasadniczych płaszczyznach. 
Plastycy, których miejscem działań będzie głów 
nie salon wystawowy BWA, eą prezentowani przez 
trzy ga ler ie i trzy wystawy indywidualne. Zoba 
czymy wrocławską galer ię Sztuki Najnowszej, 
Akumulatory-2 z Poznania i Repassage z Warsza-
wy. Każda z g a l e r i i będzie miała jeden dzień 
do dyspozycji w BWA. 

Jan Wołek, Elżbieta Wojnowska, Elżbieta 
Adamiak, Grupa Laboratorium - to mówi samo za 
s ieb ie . Na t r zec i wreszcie nurt imprez towa-
rzyszących złożą się występy grup teatralnych, 
które nie wyraziły zgody na występy w konkur-
sie lub nie zostały zakwalifikowane. Są to: 
Grupa Chwilowa, która z zasady nie bierze 
udziału w konkursach, Teatr 8 Dnia z Poznania, 
lubelskie grupy: GONG-2, Epicentrum. Swój wys-
tęp zapowiedziały również dwa teatry zagranicz 
ne: Librę Teatro Librę z Argentyny i Teatr 
STUDIO z Leningradu. 

Specyfiką KMT i pewnego rodzaju novum dla 
Lublina będzie 
TEATR NA ULICY. 

Organizatorzy u s t a l i l i już , że ul . Żmigród 
place przed PDT i dworcami autobusowymi, mias-
teczko akademickie - będą miejscami f es t iwa lo-
wymi. Występy będą odbywać się wprost na ulicy 
ulica stanie się sceną, a przypadkowy przecho-
dzeń automatycznie widzem. Z t e j formy teatru 
korzysta przede wszystkim AKADKMIA RUCHU z War 
ssawy„ 
Organizatorzy pragną, aby fest iwal był fest iwa 
lem całego miasta, a nie tylko studenckiej j e -
go części . 
FESTIWALOWI GOŚCIE 

ich nadspodziewanie dużo. Swój przyjazd 



potwierdziło już ponad 400 osób. Wszystkie cza-
sopisma studenckie i najpoważniejsze czasopis-
ma kulturalne akredytowały dziennikarzy. Przy-
jadą również kierownicy najpoważniejszych f e s -
t iwal i europejskich zainteresowani organizacją 
i poziomem lubelskie j imprezy. 

FESTIWALOWE NADZIEJE 
Gorączkowe, ostatnie przygotowania w biurze 
organizacyjnym fest iwalu, mieszczącym się w 
CHATCE ŻAKA, przeplatają się z ciągłymi dys-
kusjami o nadziejach, szansach i możliwoś-
ciach. Należy podkreślić dużą pomoc różnych 
ins ty tuc j i w organizowaniu strony technicz-
nej fes t iwalu. Jeże l i chodzi o stronę artys-
tyczną fest iwalu to członkowie lubelskich zes-
połów zgodni są co do tego, że fest iwal a pew-
nością nie będzie wielkim wydarzeniem dla kry-
tyk i , będzie natomiast imprezą znaczącą dla 
studenckiego ruchu teatralnego i dla samego 
Lublina, który pozbawiony Lubelskiej Wiosny 
Teatralnej zyska trochę wiosny jes ien ią . Pod 
względem i l o ś c i imprez KMT będą przewyższały 
LUBELSKĄ WIOSNĄ. Jak będzie z jakością, o tym 
przekonamy się wkrótce. 

Dziś zatem inauguraoja - o programie zaś moż-
na dowiedzieć się z a f i s z y . 

"KURIER LUBELSKI" nr 263, 22.11.1976 

tak dogłębnie poruszyć lubelskich widzów. 
Przez te dwa dni ponownie się pojawiły teatry , 
które niewiele mają Jo powiedzenia. Właściwie 
jeszcze gorsze j es t to , że nie wierzą w to co 
mówią. 

Wczoraj zapadł werdykt jury. Był on przy-
ję ty bardzo różnie. Ale też jury nie miało ł a t -
wego zadania, żeby wybrać rzeczy najbardziej 
wartościowe z tego co w Lublinie pokazywano. 
Główną nagrodę "KONFRONTACJI MŁODEGO TEATRU" 
zdobyła AKADEMIA RUCHU z Warszawy za całość 
działań zrealizowanych podczas fest iwalu. Szko-
da, że większość widzów widziała jedynie spek-
takl "AUTOBUS" nie będący chyba najbardziej 
reprezentatywnym przejawem działalności t e j 
grupy. AKADEMIA realizowała swoje spektakle 
w wielu punktach miasta, w tym w większości na 
ulicy i miała często bardzo przypadkowych wi» 
dzów. Pisaliśmy w sobotę po drugim dniu KON-

FRONTACJI, że w dniu tym wyraźnie górował Lub-
l i n . Znalazło to odbicie w werdykcie. Tuż za 
AKADEMIA RUCHU wśród wyróżnionych znalazły się 
dwie lubelskie grupy. SCENA PLASTYCZNA Leszka 

•Mądzika otrzymała wyróżnienien za dojrzałość 
propozycji w i z j i artystycznej przedstawionych 
dwóch spektakli /ZIELNIK, IKAR/. PR0VIS0RIUM 
wyróżniono za interesujący stosunek do tra-
dyc j i i twórczą aktualizację prozy Gombrowicza. 
Trzecim wyróżnionym teatrem był teatr MAJA z 
Poznania /ARENA/ za określenie się we współ-
czesnym świecie. Jury odnotowało także pozyty-
wnie propozycje gdańskiej PRACOWNI PARATEATRA-
LNEJ i wrocławskiego KALAMBURA. Jednocześnie 
na tzw. c z a r n e j l i ś c i e o f i c j a l -
nie skrytykowanych przez jury teatrów za nie-
dojrzałość artystyczną znalazły s ię : krakowskie 
teatry INFERNO i FANTASTRON oraz wrocławskie 
EKSPOZYCJE i KONGREGACJA TEATRALNA CASUS z Ka-
towic. Może nie j es t to najlepszy sposób kry-
tyk i , bo ktoś te teatry do Lublina jednak za-
kwalif ikował. Wynika to jednak z pewnej trady-
c j i zapoczątkowanej przed kilkoma laty na Wios-
nach Teatralnych, że właśnie takie dyskredytu-
jące werdykty zapadają. 

Konfrontacje zakończyły s i ę . Jedno jest pew 
ne, że taka impreza jest potrzebna Lublinowi. 
A to , co teatry pozostawiają nie zawsze zależy 
od organizatorów. I tak była tym razem. Mamy na-
dz i e j ę , że w przyszłym roku będziemy oglądać 
jeszcze lepsze, bardziej dojrzałe propozycje 
teatru studenckiego. 

/tam/ 

AKADEMIA RUCHU 

GŁÓwNYM LAUREATEM Z H H Z 

ZAKOŃCZONO SPOTKANIA MŁODYCH TEATRÓW 

Zakończyły się 4-dniowe zmagania teatrów 
uczestniczących w KONFRONTACJACH MŁODEGO TEA-
TRU - kontynuacji dawnych wiosen. 

Znaczenie tych spotkań przyjdzie nam 
jeszcze ocenić z pewnej perspektywy. Na razie 
na gorąco można stwierdzić, że spełniły one 
chyba pokładane w nich nadzieje. Przede wszyst-
kim Lublin miał możność znów oglądać zespoły 
studenckie z ca łe j Polski i sam ocenić jak 
przedstawia się sytuacja w twórczości scenicz-
nej studentów. Przez sobotę i niedzie lę prezen-
towały się ostatnie zespoły, z których na jc ie -
kawszy był, n iestety , nie polski . Widzów za-
wojował argentyński Teatro Librę Teatro. Owacje 
po spektaklu młodych Latynosów, którzy kilka 
la t temu ze względów politycznych musieli opuś-
cić Argentynę, trwały kilkanaście minut. Szkoda, 
że żadna z prezentacj i krajowych nie potra f i ła 



KONFRONTACJE MŁODEGO TEATRU 

Teatral izacja teatru była w ogóle naczelną 
tendencją lubelskich KONFRONTACJI. Z dwoma wy-
jątkami, nagrodzonej głównym wyróżnieniem war-
szawskiej Akademii Ruchu i - do pewnego stop-
niu - wrocławskiego KALAMBURU 74, obserwuje oię 
odejście scen studenckich od formuły teatru po-
l i tycznego, tak znamiennego dla łódzkiego "77", 
poznańskiego "8 dnia", "STU" czy "Płeonazmusa" 
sprzed kilku l a t . I nie ma tu o co winić ruchu 
studenckiego: doświadczył on na sobie nieprze — 

kraczalności pewnych barier na oczach kibiców, 
którzy żądali odeń, "aby zbawił, co było zginę-
ło " nie tylko na scenach profesjonalnych, ale 
i w życiu. Teatr studencki wyszedł poza rampę 
tak daleko, jak mógł, i na powrót przybrał mas-
kę klowna, cygana z jarmarcznej budy. Symboli-
czno dla lubelskiego fest iwalu mogłyby być sło-

wa Prologa, trzeciorzędnego Prospera z widowia-
ka "Arena" poznańskiej Mai, zwrócone do widowni: 
"Jeś l i przysz l i śc ie tu w oczekiwaniu recepty na 
życie, t rac ic i e czas niepotrzebnie, nikt z nas 
nie je3t w stanie zapewnić wam tego luksusu". 
"Publiczność zwymyślana" nie opuściła jednak 
widowni. Obserwowała do końca, jak cyrkowe zma-
gania Prospera i Kalibana, teatralna espera-
c ja i nieprawdziwe samobójstwa księżniczek z 
ba jk i , anarchiczna swoboda sztuki, przeradzają 
cię w porządek nieubłaganie jednowładczy, ka-
pryśnego Prospera zastępuje - dyrektor-zbawca, 
a tłum zdegradowanych księżniczek i klownów 
tworzy korowód jego chwały w pochodzie despera-
c j i powszechnej. Ukryta w masce i r on i i pamięt-
na potrzeba wartości, akceptacji życia, była 
pointą tego spektaklu: po upadku wielu nadziei 
ludzie-manekiny, cyrkowcy i błazny, ustawieni 
w jednym szeregu na proscenium, wznosili ręce 
w górę w niepewnym i narastającym unisono oklas-
ków. 

Pytanie jak i j es t człowiek zdegradowany do 
r o l i manekina, atrapy wśród atrap, jakie 'są gra-
nice jego nadziei , skąd czerpie s i ł y saraoodradzt 
nia się - było obecne we wszystkich prawie wi-
dowi s kach KONFRONTACJI. 

Przepoetyzowany i nazbyt rozbudowujący war-
iant jednej sytuacji spektakl "KALAMBURA" 
"NIEDOMÓWIENIEM NA POZÓR OTWARCI" - to rzecz 
o potrzebie marzenia na- przekór wszelkim 
zniszczeniom i burzom. Marzenia, które z ideału 

-

stają się czynem tragicznym jak prace Syzyfa, 
nigdy nie skończonym, a przecież jedynym,jaki 
człowiekowi, przystoi . Ta, nie inna jest bo-
wiem tajemnica młodości gatunku ludzkiego. Tak 
też chyba należy rozumieć intencje lubelskiej 
grupy Provisorium /wyróżnienie w konkursie za 
adaptację i interpretację "FERDYDURKE" Gombro-
wicza/. Z Gombrowiczowskiego tekstu ostało się 
w widowisku "W połowie drogi" niewiele: wątek 
Pimki wiecznego konformisty, Miętus i Syfon, 
walka na gęby i pupy, na koniec triumf wiecz-
nej młodości, która odnalazła się jako s i ła 
samorewolucjonizująca świat. Spektakl naiwny, 
pozbawiony dialektyki bólu i kabotynizmu, in-
telektualnej przewrotności Gombrowicza, abso-
lutyzujący młodość jako tę , co niby nić Aria-
dny wyprowadza z dantejskiego "ciemnego lasu" 
- świadczył przecież o potrzebie słów i pojęć 
najprostszych, jedynych i prawdziwych, tak zna-
miennych, dla fest iwalu. A może raczej o koniecz-
ności, która stała się potrzebą . . . 

Poza wszelką konkurencją, przypominając na j -
świetniejsze czasy teatru studenckiego, były w 
Lublinie tylko dwa zespoły, wspomniana Akademia 
Ruchu i niezmiennie od lat wybitny, acz rzadko 
zauważany, teatr Leszka Mądzika /"Scena Plas-
tyczna"/ z Lublina. 
Akademia Ruchu zaprezentowała ki lka, zresztą 
nie nowych propozycji . Grana w plenerze w k i l -
ku ruchliwych punktach miasta "Lekcja" spełniła 
w sposób niekłamany to, co od dawna było marze-
niem teatrów studenckich - rzeczywistą wspólno-
tę z ul icą, z przechodniem przypadkowym, pasa-
żerem na dworcu autobusowym, klientem domu 
handlowego. Sprawiła, że tłum gapiów stał eię 
widownią. W siąpiącym deszczu, w zimnie, c i 
cyrkowcy z rodu prawdziwych histrionów, demas-
kując sztampy życia naszego powszedniego, nie 
oszczędzali żadnego tabu, z własną powagą łą-
cznie. Kto wie, czy okrzyki z tłumu "patrzc ie , 
wariaty ! " , tłumu, który jednak nie odchodził 
i reagował żywo na każdą sytuację, nie było im 
największą nagrodą, kto wie, czy w swej i s t o -
c ie nie było to najbardziej Gombrowiczowskie 
widowisko fest iwalu, gdzie powaga zamierzeń 
musiała przebrać się w stró j arlekina. Czło-
wiek masowej kultury jest wszak człowiekiem 
ludycznym . . . 

Ale człowiek masowej kultury jest także j e j 
o f iarn. Uskładawszy w sobie atrapy myśli,uczuć 
i pojęć, sam stał się atrapą wśród innych atrep 
zasuszonym okazem w ludzkim zielniku. Lecz 
czyż rzeczą sztuki nie jest wskrzeszenie? 

Pamiętamy "Zie lnik" Aliny Szapooznikow 
/obecnie nu stawie "Format- człowiek" w kra-
kowskiej Galeri i STU/, zastygło w wosku pro-
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f i l e i półaktorzy, odcisk życ ia , które przemi-
nęło i świadectwo ręki a r tys ty , co j e z niooś-
c i powołują: pamiętamy okaleczałe sylwetki 
Zdzisława Beksińskiego i manekiny Tadeusza Kan-
tora. W tym nurcie mieści się także teatr Lesz-
ka .Mądzika, dojrzałego ar tysty , wobec którego 
dz ie ła wszelkie przymiotniki, studencki czy 
amatorski, tracą sens, "Z i e ln ik " /scenariusz, 
scenograf ia , reżyser ia Leszka Mądzika, muzyka 
Andrzej Mańka, świat ło Sergiusz Raczkowski/ 
został przez jury festiwalowe wyróżniony "za 
dojrzałość w i z j i a r tys tyczne j " . Słowa ubogie, 
k lasy f ikujące . . . Dojrza łośc i w i z j i nie podob-
na w tym widowisku oddz ie l ić od powagi humanis-
tycznego przesłania. Teatr•Mądzika przywraca 
współczesnemu człowiekowi wielkość Ajschylowej 
"kolumny c i e r p i ą c e j " . "Z i e ln ik " j es t przypo-
wieścią o ludzkiej tęsknocie za prawdą i mi-
ł ośo ią . Jest to spektakl bez słów, spektakl 
niemych aktorów, ruchu form plastycznych, świa-
t ł a i muzyki. Na początku, jak w pierwszym 
dniu stworzenia, w migoczącym stroboskopowym 
świet le manekinopodobny człowiek unosi się nad 

ziemią. Serce ziemi otwiera s i ę . Mężczyzna 
odnajduje atrapę kobiety, parzy się z nią w 
konwulsyjnym uścisku. Pełza ze swoją zdobyczą, 
"świat — scena poszerza s ię w półmroku. Parki 
milczące i zamaskowane kołyszą bezwolnego na 
długim chodniku; życie j e s t snem . . . V/ głębo-
kim t l e sceny, na podwyższeniu, ostry snop 
świat ła wydobywa nagą, żywą, półsylwetlcę kobie-
t y . Światło j e j c i a ł a , blask włosów przyzywa 
obie tn icą . Mężczyzna-manakin pełznie ku t e j 
tajemnicy i nadz ie i , Ale napotyka na drodze 
nową atrapę, nową gipsową kobietę. Zapomina o 
celu prawdziwego i s tn i en ia . Żywe, zbawcze ręce 
wyohylające s ię zza zasłony, zdz iera ją z twa-
rzy pary kochanków-manekinów maski. Na próżno: 
pod maskami j e s t ta sama kamienna materia 
atrap. Niebo sceny wśród zacichających grzmo-
tów rodzi nowych tytanów, szmaciano-gipsowe 
atrapy, świat , w którym człowiek ut rac i ł wia-
rę w świętość swego człowieczeństwa, utrac i ł 
wiarę, że sobie i innym może być bogiem i n ie -
bem, j e s t pustynią ślepych, pełzających larw. 
Spektakl Mądzika j e s t tragedią i jak najlepsze 
utwory tego gatunku przywraca człowiekowi wie-
lkość, nie ukrywając jego upadku, przypomina 
tajemnicę ludzkiego is tn ien ia , -n ie ła twy obo-
wiązek życia dla prawdy i mi łośc i . 

E lżb ieta Morawiec 

Lubelskie KONFRONTACJE przesadą byłoby 
porównywać z pamiętyrai Łódzkimi Spotkaniami 
Teatralnymi, trudno jednak nie zauważyć poś-
ród prezentowanych tu spektakli pewnych no-
wych poszukiwań, nowych pre fe renc j i twórczych. 
Na raz ie są to bardziej zapowiedzi świadczące 
0 potencjalnych dyspozycjach, dokonywanych 
wyborach w sztuce an i że l i całkowicie wypraco-
wane r e l i z a c j e , wskazują one jednak na zaryso-
wującą s ię reor ientac ję młodego teatru. Do Lub-
l ina zjechały w większości zespoły młode, któ-
re j e ś l i nie uczestniczyły w tegorocznym Fes-
tiwalu Teatrów Debiutujących /Maja, Scena 6, 
Fantastron, Ekspozycje, Projekt/ to z całym 
powodzeniem mogłyby to zrobić /Provisorium, 
Pracownia Parateatralna, KCT/, a więc teatry 
powstałe na przestrzeni ostatnich dwu l a t . 
Również teatry już uznane, a uczestniczące 
w lubelskich KONFRONTACJACH, takie jak Akade -

wia Ruchu czy Scena Plastyczna Leszka Mądzika, 
trudno byłoby przypisać określonej generac j i , 
są to bowiem grupy o specyf icznie własnej 
drodze twórcze j . Był więc lubelski f es t iwa l 
prawdziwym przeglądem tego co autentycznie mło-
de i dła młodego "ducha" teatralnego reprezen-
tatywne . 

Wszechstronne, oparte na dużej samowiedzy 
1 kulturze artystycznej poszukiwania warszaws-
k i e j Akademii Ruchu stanowią swoistą arkę przy-
mierza między starymi a nowymi tendencjami w 
teatrze studenckim. Tak różne r ea l i z a c j e jak 
"Autobus", "Lekc je " , "Koncert poetycki " , nie 
zapoznając dorobku i doświadczeń Młodej Kul-
tury, przełamują zarazem j e j ograniczenia te -
matyczne i środki przekazu, a także zdają s ię 
wskazywać na rzeczywistą d i f f e r en t i a spec l f i ca 
studenckiego teatru, na jego nie opozycyjność 
ani tym bardzie j wtórność ale swoistą komple-
mentarność w stosunku do scen zawodowych. Ins-
ty tuc jonal i zac ja teatru zawodowego z oczywis-
tych względów uniemożliwia pewne próby poszu-
kiwań, ani "Autobusu" ani " L ekc j i " długo j e s z -
cze nie zobaczymy w teatrze profesjonalnym i 
długo jeszcze pozostaną one domeną takich grup 
twórczych jak laureat"Konfrontacj i Młodego 

Teatru 76 " Akademia Ruchu. 



Trochę niezauważona przez jury, Pracownia 
Parateatralna, zdaje się wskazywać, że warsza-
wski zespół nie pozostanie osamotniony w swych 
dążeniach. Prezentowana przez gdańszczan "Wys-
tawa Człowieka" podobnie jak "Autobus".stanowi 
propozycję teatru, który określić można mia-
nem plastycznego, t j . takiego, w którym zakty-
wizowana wyobraźnia zastępuje ruch sceniczny, 
a spektakl rozgrywa się nie ty le w planie r ea l -
nym, scenicznym, i l e w imaginacyjnej grze wyob-
raźni , j e j rozmaitych asocjacjach. Zdobycze 
współczesnej p lastyki , nieobce zarówno Krukows-
kiemu jak i Prędysiowi, wykraczające daleko po-
za tradycyjne granice malarstwa i stanowiące 
dziś niezbędny element artystycznej edukacji, 
odnaleźć można było również i w innyoh propo-
zycjach. Scena Plastyczna Mądzika już samą naz-

wą określa swój stosunek do plastyki , a prakty-
ką potwierdza niezwykłą ekspansywność sztuk 
plastycznych oraz naczelną zasadę współczesnej 
sztuki, w myśl które j współcześnie najciekawsze 
manifestacje twórcze powstają na pograniczu 

dotychczasowych dyscyplin, wyrastają z tzw. 
otwartej es te tyk i . Lubelska grupa od sześciu 
już la t eksperymentując w zakresie bezsłownego 
przekazu, za pomocą znaków plastycznych kons-
truuje metafory, symbole, które uruchamiane 
dźwiękiem, światłem, ruchem form przestrzen-
nych, tworzą specyficzny, plaetyczno-dynamicz-
ny obraz wymagający aktywnego udziału wyobraź-
ni widza. Z kole i do innego nurtu, do doświad-
czeń pop -artu, sięgnęły wrocławskie Ekspozy-
c j e i to właśnie należałoby uznać za jedyną 
wartość prezentowanego przez ten zespół spek-
taklu. 

Drugim, wyraźnie zarysowanym i wartościo-
wym nurtem poszukiwań młodego teatru s ta ł się 
w czasie KONFRONTACJI nurt tzw. sztuki tauto-
log icznej /Maja, Fantastron, Ekspozycje/. Naj-
ciekawszy w t e j or ientac j i okazał się spektakl 
Maji zatytułowany "Arena", którego problematy-
ka nie ograniczała się jedynie do szczegóło-
wych analiz teatra lne j mater i i , ale koncentro-
wała Się nu społecznym kontekście sztuki, j e j 
funkcjach, stabutiie, możliwościach oddziaływa-
nia na odbiorcę, j e j prawdziwości i fałszywoś-
c i . 

Jeazcse dwa przedstawienia, odmienne od po-
przednich, zasługują na uwagę: "Niedomówieniem 
na pozór otwarci" oraz "W połowie drogi " . Pierw 
esy, to próba powrotu do teatru rozumianego j a -
ko model rzeczywistości . Sytuacja scenicana 
prezentowana przez Kalambur 74 analizuje "czys-
te" r e l ac j e zachodzące między jednostką a kolek 
tywom, takie zjawiska mikrostrukturalne jak kon 
formizm, nonkonformizm, symfonia, empatia, po-
trzeba rezonansu i inno, nie ty le więc rzeczy-
wistość w owym bogactwie i l e heurystyczny cia-

del rzeczywistości s ta je się przedmiotem artys-
tycznych pretens j i . Jest to zarazem ciekawy 
przyczynek do rozważań nad realizmem w sztuce 
i dystynkcjami zachodzącymi pomiędzy realizmem 
a naturalizmem. Realizm w sztuce polegałby na 
wykorzystywaniu.! budowaniu artystycznej w i z j i 
w oparciu o obowiązujące prawa nauki,natomiast 
naturalizm wyrastałby z obserwacji zdroworozsą-
dkowej, byłby pochodną potocznego oglądu rze-
czywistości zewnętrznej i wewnętrznej. Poszuki-
wania Kalambura, choć odmienne, w jakimś ogól-
nym zakresie zb l i ża ją się do spektaklu Maj i . 
Natomiast drugie z tych przedstawień, spektakl 
lubelskiego Provisorium, to niezwykle lekkie , 
oddane za pomocą bardzo ubogich środków tea-
tralnych, czyste w przekazie i doborze wygra-
ne przez główną parę aktorską: Bogusław Jan-
czyk i Sławomir Skop, widowisko, w którym Gom-
browicz przestaje być enigmatycznym mędrcem 
przeszłości , stając się czytelnym i aktualnym 
głosem w dyskusjach. Janusz Opryński nie s ięg-
nął po Gombrowiczowską dramaturgię, którą his-
tor ia nieco zdewaluowała, lecz po "Ferdydurke" 
i przekładając ją na język teatru nawiązał do 
najambitniejszych propozycji teatru studenc-
kiego lat 60-tych, tego któremu przyświeoała 
cała idea zapoznania rodzimej publiczności z 
nieznaną dramaturgią zachodniej awangardy, 
młodym polskim dramatem bądź z nieznanymi ob-
szarami naszej twórczości "narodowej". Porów-
nując Provisorium z Gongiem2, inscenizującym. 
"Szczury" wg Turriniego, warto być może zwró-
cić uwagę czemu w teatrze studenckim winna słu 
żyć adaptacja czy inscenizacja gotowych teks-
tów. "W połowie drogi" to najbardziej studenc-
k i , w dobrym tego słowa znaczeniu, spektakl 
lubelskiego fest iwalu, w którym młodość wyko-
nawców jakby udzielała się Gombrowiczowi, a 
zwrócenie uwagi na teatralność i aktualność 
jego pracy stanowi niepodważalną zasługę 
Opryńskiego i jego p r zy jac i ó ł . 
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z dnia 21 listopada 1976 roku z obrad 
Jury KONFRONTACJI MŁODEGO TEATRU 

Podsumowania 

Na j l ep i e j u ją ł całokształt poczynań kon-
kursowych Bogusław Litwiniec, mówiąc w ozasie 
pofestiwalowej dyskusji: 
- "Z prawdziwą satysfakcją zobaczyłem, że po 

latach zaczynają młodzi ludzie racjonalizować 
tea t r , że może nie rezygnują z serca, ale przy-
najmniej dążą do równouprawnienia tego, co na 
tym samym kadłubie jest - głowy, z tym cowśrod-
ku b i j e " . 

Tendencja nakłaniania widza do myślenia 
była praktycznie powszechna, szkoda, że częeto 
zachwiana stylistycznie i niejednorodna poety-
ka gubiły dramaturgię przedstawień. 
Mimo wszystko KONFRONTACJE były, jak twierdzą 
starzy bywalcy fest iwalowi , optymistyczne,jeś-
l i chodzi o perspektywy młodego teatru nie 
odpowiada prawdzie ukute przez dowcipnisia 
powiedzonko: Kompromitacje Młodego Teatru. 
Szczególna jest zarysowujące się dążenie do 
aktual i zac j i t reśc i spektakli , wiązania ich 
z określonymi zjawiskami życia społecznego. 
Jak wykazał przegląd jesteśmy dopiero w po-
łowie drogi . Ujmując rzecz obrazowo- głowa 
wydostała się już z egzyetencjonalnego bagna, 

serce jeszcze n i e . 
Szkoda, że nie spełniła oczekiwań podsumo 

wująca dyskusja, która ograniczyła się do pole 
miki twórców teatru studenckiego z redaktorem 
naczelnym lubelskie j "KAMENY". Jaworski nie 
oglądając żadnego z nagrodzonych i wyróżnio-
nych spektakli okreś l i ł KONFRONTACJE jako bez-
wartościowe, a przedstawione propozycje jako 
bzdurne. Ujawniła się w ten sposób tendencja 
programowego niedostrzegania kulturotwórczej 
r o l i studenckiego ruchu teatralnego, jako 
swoistej przeciwagi dla teatru zinstytucjo-
nalizowanego, zawodowego. 
Istnie jąca między młodymi twórcami więź, a tal 
że społeczne zapotrzebowanie na teatr przez 
nich proponowany pozwalają z pewnym optymizmem 
oczekiwać nowych dokonań. 

Piotr Aleksandrowicz 

Jury KONFRONTACJI MŁODEGO TEATRU 76 -
w składzie: Adam Kaczmarek /przewodniczący/, 
Lech Helwig-Górzyński, Zdzisław Hejduk, Aldona 
Jawłowska, Krzysztof Karasek, Ewa Łabuńska.Ta-
deusz Sawie, Zbigniew Sawicki, Włodzimierz Wie-
czorkiewicz, postanowiło przyznać następujące 
nagrody: 
NAGRÓD? KONFRONTACJI MŁODEGO TEATRU - Akademii 
Ruchu z Warszawy /20.000 z ł . - ZG SZSP/ - za 
całość działań artystycznych zrealizowanych w 
trakcie fest iwalu, twórcze podejście do ważnych 
problemów życia społecznego oraz wszechstron-
ność poszukiwań. 

JURY POSTANOWIŁO WYRÓŻNIĆ: 
Scenę Plastyczną z Lublina /10.000 z ł . - ZG 
SZSP/,za dojrzałość proponowanej w i z j i artysty-
cznej , 
TEATR"MAJA"z Poznania /10.000 z ł . - ZG SZSP/-
za udaną próbę określenia się we współczesnym 
świecie, 
TEATR "PR0VIS0RIUM" z Lublina /10.000 z ł . - ZG 
SZSP/ za interesujący stosunek do tradycj i oraz 
twórczą aktualizację problematyki zawartej w 
"FERDYDURKE" Gombrowicza. 

Jury oceniło pozytywnie także spektakle 
i poszukiwania: 
PRACOWNI PARATEATRALNEJ z Gdańska oraz Teatru 
KALAMBUR z Wrocławia. 

Jury zwróciło również uwagę na niedojrza-
łość ideowo-artystyczną w propozycjach następu-
jących teatrów: 
Inferno z Krakowa, Ekspozycje z Wrocławia, 
Fantastron z Krakowa, KTC z Katowic. 

? /-/ podpisów nieczytelnych 

Lublin,dnia 21 listopada 1976 roku. 
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